
D odatek  ao „u io su w ąorzesK iego

Nr. 17. Wąbrzeźno, 24 kwietnia 1926 r. Rok 3.

Ewangelja
św . Jana rozdz . 16 , w iersz 16 — 22.

O nego czasu rzek i Jezus do S w ych  uczn iów : 

M aluczko , a już M nie n ie u jrzyc ie , i zasie m a 

luczko . a u jrzyc ie  M nie , iż idę do  O jca . M ów ili 

tedy z uczn iów  Jego jeden do drug iego  : C o  to  

jest, co nam m ów i. M aluczko a n ie u jrzyc ie  

M nie, zasię m aluczko  a  u jżycie M nie  iż  idę  dcO jca  !  

M ów ili tedy : co  to  jest co  m ów i: M aluczko - N ie  

w iem y  co  pow iada . A  poznał Jezus, że G o  py tać  

eheie li i rzek i im : O  te rn się  py tac ie  m iędzy  sobą , 

ifcem  rzek i: m aluczko ,  a u jrzyc ie  M ię! Z apraw dę, 

zap raw dę, w am  pow iadam , iż  będziecie p tkać  i la 

m entow ać w y, a  św iat się i ędzie w eselił; a  w y  się  

sm ęcić będziec ie , ? le sm u tek  w asz w  radość się  

obróci. N iew iasta , gdy rodzi, sm u tek  m a  iz  przy - 

sz ła je j godzina , lecz gdy porodzi dziec iątko ,  

już n ie pam ię ta ucisn ien ia d la radośc i, iż się  

cz łow iek na św ia t narodził. I w y tedy tv r& z  

w praw dzie sm u tek m acie ; lecz z i»8 ię og lądan i 

▼ as, a będzie się radow ało serce w asze , a rado 

śc i w aszej żsden  od w as n ie obejm ie .

Nauka z ewangelji.
0o znacza słow a C hrystu sa : M aluczko  a  już  M nie  

n ie u jrzyc ie ; i zssię m aluczko  itd .

S łow a te  w ypow iedziane  do A posto łów  przez  

nhrystu sa na  k ilka godzin przed Jego m ęką, od 

nosi św . C hryzostom  do czasu jak i up łynął m ię 

dzy ćw ierc ią i zm artw ychw stan iem ; św . A ugus 

tyn zaś tw ierdz i, że O znacza ją  czas m iędzy  zm ar

tw ychw stan iem  a w niebow stąp ien iem i ostatecz 

nym  sądem  i dodaje , że m aluczką chw ilką j^ st 

•sły ten przec iąg  czasu .

C zem u P an Jezus przepow iedzia ł uczn iom  ich  

sm u tk i i radośc i?

D latego 1 . A by te rn ła tw iej znosili c ierp ie 

n ia , jak ie na n ich spsdną . N a z łe bow iem , k tó 

re przew idu jem y , w inn iśm y być przysposob ie

n i. 2 . A by w iedzie li, że  e  erp ien ia  te drobnostką  

będą w  porów nan iu z n ieustanną radośc ią jaka  

ich czeka , tak jak bó le po łożn icy są srog i' lecz  

kró tk ie , i sow ic ie się w ynagradza ją  porodzeniem  

dziecięcia . „P ow iedz ro i“ m ów i C hryzostom ów , 

„gdybyś  został obrany kró lem  i przed w jazdem  

do sto licy , gdzie c ię czeka korona , m iał przeno 

cow ać w stajn i, pozbaw ionej w szelk ich w ygód  

czyżby c i to by ło trudno ! C zy n ie zn ió sł byś  

w szystk iego c ierp liw ie przez w zg ląd , na czeka

jące c ię ho łdy i zaszczy ty? C zem u  w ięc na  tym  

pado le nędzy n ie m am y chętn ie poddać  się c ier

p ien iom , m ając p^w na nadzie ję , że nns za to  

czeka korona n ieb ieska  ? “

5®. innjcUch. feis^ii — inęczeBniW
(23 kw ie tn ia)

w S łav .a i św iatło ść" narodu po lsk iego W oj 

c iech św ię ty , b iskup i m ęczenn ik C hrystu sow y  

pochodził ze  znakom itego  rodu  słow iańskiego w  C ze  

chach . B ędąc n iem ow lęc iem , zacho row ał ^ciężko . 

S tro skan i rodzice zan ieśli cho re dziec ię przed o ł

ta rz N ajśw ię tsze j P anny , sk łada jąc ślub , że gdy  

syn ich w yzdrow ie je, pośw ięcą go w yłączn ic na  

służbę B ogu . D ziec ię natychm iast odzyskało zd ro 

w ie . W dzięczn i rodzice ca łe sw e staran ie zw ró 

c ili ku tem u , by w  bo jaźn i B ożej w ychow ać syna  

i w  ten  sposób  jaknajiep iej przygo tow ać  go  do  stanu  

kap łańsk iego , (idy podrósł W ojciech , oddano go  

na stud ja do M agdeburga . P od  ok iem  arcyb iskupa  

A dalberta w zrasta ł św ię ty m łodzien iec w nauce  

a przedew .-zystk icm w cnocie . Z nauką łączy ł  

rze te lną pobożność, zam iłow an ie m odlitw y , spe łn ia ł 

uczynki m iłosierne , naw iedzał ubog ich i cho rych , 

rozdzie la jąc ho jn ie ja łm użnę .
P o ukończonych naukach w rócił do C zech , 

gdzie o trzym ał św ięcen ia z  rąk  D ytm ara , p ierw sze

go b iskupa prask iego . W strząśn ię ty do g łębi 

śm ierc ią b iskupa D ytm ara począł pow ażn ie zasta 
naw iać się nad sobą , ob iecu jąc  w rócić  do  p ierw o tne j 

pobożnośc i, w  k tó re j się trochę zan iedbał. P fZ Y " 

w dział w losienn icę . z  ża lem w duszy op łak iw ał 

sw e b łędy , naw iedzał kośc io ły i b łagał B oga  

o zm iłow an ie nad sobą N iezw yk ła pokora  i su ro 

w a poku ta o tw orzy ła W ojciechow i drogę —  choc  

tego zgo ła n ie pragnął —  do w ysok ich godnośc i. 

K iedy  bow iem  zastanaw iano się nad te rn , k to m a  

ob jąć osierocone po D ytm arze b iskupstw o , oczy  

w szvstk ich zw róciły się na W ojciecha. W  poczu 

c iu w ielk ie j odpow iedzialnośc i przed  B og iem  przy -
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jął godność biskupią i choć wśród objawów ogól
nej radości przyjmowano go jako nowego paste
rza, on sam w duszy nie podzielał tej radości, 
powtarzając częstoj: Zaszczytną to rzeczą nosić 
mitrę i krzyż biskupi — ale straszną jest rzeczą 
zdać rachunek przed Bogiem sprawiedliwym z po 
wierzoncgo urzędu,

Ku czci dwunastu Apostołów żywił codziennie 
ze swojego stołu dwunastu ubogich. Sypiał w wło- 
siennicy lub na gołej ziemi, śpieszył z pomocą 
chorym i więźniom. Tak więc nietylko słowem, 
które często głosił, ale i przykładem świętego ży
cia chciał utwierdzić w prawdziwej wierze nieda
wno nawróconych ziomków. Lecz słowa świętego 
pasterza padały na nieurodzajną i zachwaszczoną 
pogańskimi jeszcze obyczajami rolę. Mimo za
biegów i przestróg Wojciecha nie ustawało bał
wochwalstwo, grasowała rozwiązłość i lekceważe
nie przepisów Kościelnych. Zwątpiwszy w skute
czność swej pracy, udał się do Rzymu i prosił 
papieża Jana XV o zwolnienie z powierzonego 
mu obowiązku. Ojciec święty przychylił sie do 
prośby Wojciecha. Chcąc się całkowicie usunąć 
od świata, przyjął św. biskup habit zakonny w je
dnym z klasztorów rzymskich, spełniał przez 5 lat 
najniższe posługi wśród braci zakonnych, uważa 
jąc się w głębokiej pokorze za niegodnego paste
rza swojej diecezji.

Na rozkaz Papieża dwa razy wracał do swo
ich diccczjan, przyrzekających poprawę, dwa razy 
jednak dla ich niestateczności odbiegać ich musiał. 
Zato gościnne przyjęcie znalazł w sąsiedniej Polsce, 
u księcia Bolesława Chrobrego. Pobożny ten 
władca pragnął wszelkiemi sposobami ugruntować 
i rozszerzyć u swoich poddanych wiarę świętą, 
którą ojciec jego Mieczysław niedawno był przy
jął. Św. Wojciech rozpoczął tedy swą apostolską 
pracę na ziemiach naszych. Lud polski tłumnie 
spieszył, by słuchać kazań świętego męża i gro
madnie się nawracał. Po dziś dzień stoją na ryn
ku w Krakowie i pod Kaliszem kościółki zbudowa
ne na pamiątkę, że tam właśnie miał święty bi
skup do ludu przemawiać. Drogą pamiątką po 
świętym Wojciechu jest też dla narodu polskiego 
starodawna pieśń Bogarodzica, której miał naszych 
ojców nauczyć. Była ona dla Polski treściwym 
katechizmem, wyznaniem Wiary św. oraz pieśnią 
bojową przez długie wieki. Z nią na ustach ry 
cerstwo nasze rzucało się na wrogów i odnosiło 
zwycięstwa.

Na wybrzeżu morskiem mieszkał pogański je
szcze lud Prusaków, z którymi Polacy często nur 
sieli toczyć wojny. Tych zapragnął św. Wojciech 
nawrócić na wiarę Chrystusową. W towarzystwie 
dwuch kapłanów przybył on do Gdańska. Gdań
szczanie chętnie przysłuchiwali się misjonarzom 
i w wielkiej części przyjęli Wiarę świętą. Kiedy 
atoli misjonarze zapuścili się w głąb kraju, spotka
li się z zaciekłym oporem pogańskich plemion. 
Znieważeni kilkakrotnie, pod grozą utraty życia 
musieli opuścić niewdzięczną ziemię, w drodze 
jednak osaczyli ich poganie, siedm włóczni zato 
Pili w piersi św. Wojciecha, a towarzyszów jego 
zabrali w niewolę.

Stało się to 23 kwietnia 997 r.
Gdy się o tern Bolesław Chrobry dowiedział,- 

wysłał do Prus poselstwo, prosząc o wydanie ciaę 
la św. Wojciecha. Pogańscy prusacy zgodzili sin 
na to jedynie pod tym warunkiem, że wzamiaa 

otrzymają tyle złota, ile zaważy ciało Męczennika. 
Król polski przyjął ten warunek. Kiedy jednak 
święte zwłoki złożono na wadze, okazały się tak 
lekkie, że za małą stosunkowo ilość drogiego kru- 
szczu można je było wykupić. Z wielką pobożno
ścią sprowadzono ciało do Polski i złożono w ka
tedrze gnieźnieńskiej. Jeszcze za swego życia za
jaśniał Święty darem czynienia cudów. I tak pe
wna niewiasta odzyskała wzrok, kiedy święty bi
skup dotknął ręką jej oczu. Tak samo przez wło
żenie rąk uleczył wielu chorych. Cudowne uzdro
wienia powtórzyły się u grobu Świętego To też 
naród polski otoczył i otacza drogą relikwję apo
stoła swego i cudotwórcy czcią należytą

Wiara święta i cześć serdeczna Najświętszej 
Marji Panny, które święty Wojciech zaszczepił 
przed wiekami w sercach polskich, były zawsze 
dla nas najdroższym skarbem, w obronie którego 
praojcowie nasi krew przelewali i pozyskali przez 
to zaszczytną nazwę obrońców chrześcijaństwa. 
Nie odradzajmy się przeto od wzniosłych czynów 
ojców naszych, umiłujmy Wiarę świętą, krzewiąc 
ją słowem i czynem, a nadewszystko przykładem 
życia katolickiego.

Bez jutra...
We mgle skąpane szczęścia kontury — 
Słonecznych oczu w promienia kole 
W oddali czoła swe skryły...
Ciągle błotniste przed nami pole

I tak dzień każdy bardziej ponury, 
Brak w ciągłej pracy już siły.

Ulewa, wicher, burze złowrogie
Ścierają wokół przed nami ślady — 

/ w życia jeno ugorze

Zimne, oślizgłe wiją sie gady.

Pierścieniem wiążą rece i nogi, 
Rzucają myśli w bezdroże.

Zbiedzoae ciało w strzępach odzieży, 
Pośród rozkolnej topieli śmierci

Czasem przystanie i słucha...

Lecz zimno jeno nawskroś przewierci...

Wiec skłania głowę i naprzód bieży, 
Niosąc dźwięk z sobą lańeucha.

Znicz.

Lepiej wychowuje serdeczne słowo, gorzkie 
młodych l«t doświadczenie, praca, cierpienie, a 
nawet błędy, niż najrozumniejsza teorjs.

Kraszewski.
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Zabawna sprzedaż konia.
Humoreska.A

J a k  s z e r o k i  i  d ł u g i  p o w i a t ,  n i e  b y ł o  w i ę k s z e g o  

p s o t n i k a  i f i g l a r z a  o d  M a ć k a  G ą s i o r k a .

J e d n ą  m i a ł t y l k o  w a d ę , k t ó r ą  m u  o s o b l i w i e  

b r a c i a  p ó l k w a t e r k o w i z a  z ł e  m i e l i , ż e  n i e  p i j a ł  

w ó d k i . N i e  c i e r p i e l i g o  t e ż w s z y s c y  o k o l i c z n i  

k a r c z m a r z e ,  b o  n i e t y l k o  s a m  n i e  d a l  i m  u t a r g o w a ć  

g r o s z a ,  a l e  j e s z c z e  i n n y c h  o d  p ó l k w a t e r k a  o d c i ą g a ł .

N i e  s p i s a ł b y  t e ż  i n a  w o l o w e j s k ó r z e  w s z y 

s t k i c h  f i g l ó w  i p s o t M a ć k o w y c h , a n i b y  t e ż  s p a 

m i ę t a ł w s z y s t k i c h  u c i e s z o n y c h s p r a w e k , k t ó r e  

z  j e g o  p o m y s ł u  w y s z ł y ,  a l e  z e  w s z y s t k i e g o  p a m i ę 

t a m  n a j l e p i e j  j e d e n  f i g i e l ,

K a r c z m a r z  J a n k i e l ,  b y ł  t o  h u l t a j z n a n y  n a  

c a ł ą  o k o l i c ę , c h c i w i e c  z  p i e k ł a  r o d e m , k t ó r y  a n i  

d o  P a n a  B o g a  s i ę  n i e  m o d l i ł a n i ,  j a k  t o  m ó w i ą  

d j a b l a  s i ę  n i e  o b a w i a ł , a  t y l k o  g o n i ł z a  t ą  m a m o 

n ą , ż e b y  n a w e t  i b r u d n ą  s w ą  d u s z ę  s p r z e d a ł , j e  

ś l i b y  m u  k t o  z a  n i ą  d o b r z e  z a p ł a c i ł .

D a w n o  t e ż  M a c i e k  G ą S i o r e k  m i a ł n a  n i e g o  

o c h o t ę , a l e  m u  s i ę  s p o s o b n o ś ć  n i e  z d a r z a ł a , b o  s a m  

n i e  p i ł  i w  k a r c z m i e  n i e  b y w a ł , a l e  g d y  t r a f i s i ę  

c z a s e m , g d y  g o  K t o ś  z a c i ą g n ą ł ,  t o  ś i ę  n i g d y  n i e  o -  

b e s z l o , ż e b y  s i ę  c o ś  k a r c z m a r z o w i n i e  o b e r w a ł o .

—  N i e  w s t y d z i c i e  s i ę  t o  m i l i b r a c i a  —  w o ł a ł  

n a  s a m y m  w s t ę p i e  —  l a ć  w  s i e b i e  t e j  ś m i e r d z ą c e j  

g o r z a ł y ,  a d y ć  t o  k i e s z e ń  p s u j e , z d r o w i e z a b i j a  

i r o z u m  o d b i e r a .

—  P o c ó ż  t u  ł a z i c i e ,  k i e d y  w a m  s i ę  n i e  p o d o 

b a  —  m ó w i ł  z a r a z  k a r c z m a r z  z e  z ł o ś c i ą  d o  M a ć k a .

—  P o  c o ?  b o  s i ę  t e ż  c h c ę  p r z y p a t r z y ć  d o 

b r z e  w a s z e j m a ł p i e j  g ę b i e ,  a b y m  w a s  p o z n a ł n a  o s t a 

t e c z n y m  s ą d z i e ,  k i e d y  w a s  b ę d ą  d j a b l i c i ą g n ę l i  d o  

p i e k i i s k a ,  z a  t o  ż e  r o z p a j a c i e  l u d z i . . .

J e d n e g o  d n i a , a  b y ł o  t o  p o  ż n i w a c h , J a n k i e l  

w y s z e d ł  p r z e d  k a r c z m ę , p a t r z ą c  n a  g o ś c i n i e c  o d  

m i a s t e c z k a ,  b o  b y ł  t a m  j a r m a r k , a  s z y n k a r z y s k o  

s p o d z i e w a ł o  s i ę , ż e  go l u d z i e  w r a c a j ą c y  n i e  p o m i n ą  

i b ę d ą  d o l e w a ć  u  n i e g o , c z e g o  n a  j a r m a r k u  n i e  

w y p i l i .

J u ż  k i l k u  g o s p o d a r z y  z a t r z y m a ł ,  w  t e r n  p a t r z y ,  

o d  m i a s t a  j e d z i e  M a c i e k  n a  ś l  c z n y m  k o n i k u . K i e d y  

z a ś  G ą s i o r e k  n a d j e c h a ł p r z e d  k a r c z m ę ,  t o  J a n k i e l  

a ż  c m o k n ą ł  z  ł a k o n i s t w a  i z a t r z ą s ł s i ę  c a ł y  o d  

c h c i w o ś c i , t a k  m u  s i ę  k o ń  s p o d o b a ł . A  t r z e b a  

w i e d z i e ć ,  ż e  k a r c z m a r z  z n a ł  s i ę  d o b r z e  n a  k o n i a c h ,  

b o  d a w n i e j  k o ń m i  s z a c h r o w a ł  i n i e m a ł o  z a r o b i ł  n a  

n i c h  g r o s z a .

W i ę c  t e ż  j a k  z o b a c z y ł  k o n i a , a  n a  n i m  s w o 

j e g o  n a j w i ę k s z e g o n i e p r z y j a c i e l a , z a d r ż a ł c a ł y  

i p o m y ś l a ł  s o b i e : ż e b y ś t y  j e s z c z e  r a z  b y ł t a k  

m ą d r y ,  t o  j a  k o n i a  m i e ć  m u s z ę , w a r t o n  b o w i e m  

n a j m n i e j  s t o  d u k a t ó w . . .

—  C ó ż  w a m  s i ę  t o  s t a ł o  J a n k i e l u , ż e ś c i e  s i ę  

t a k  c i e p ł o  u b r a l i  —  z a w o ł a ł M a c i e k a ,  z a j e ż d ż a j ą c  

p r z e d  k a r c z m ę .

—  C o  t a k i e g o ?  —  o d r z e k ł z  n i e s p o k o j n o ś c i ą  

k a r c z m a r z ,  p ą t r z ą c  n a  M a ć k  i m y ś l ą c , i m y ś l ą c ,  

ż e  s i ę  u p i ł ,  a l b o  z w a r i o w a ł ,  b o  k a r c z m a r z  m i a ł  n a  

s o b i e  l e k k i e  u b r a n i e .

— ■ P o c ó ż  ż e ś c i e  w ł o ż y l i  k o c i  k o ż u c h  n a  s i e b i e  

p o n o w i ł  M a c i e k .

—  J a k i  k o ż u c h  k o c i ?

—  A n o  t e n , c o  g o  m a c i e  n a s o b i e , b o  a n o  

s t o i c i e  p r z e d  k a r c z m ą ,  j a k  k o t  p r z e d  d z i u r ą , c z a 

t u j ą c y  n a  m y s z y ,  t a k  w y  c z a t u j e c i e  n a  p i j a k ó w .

—  D a j c i e  p o k ó j M a c i e j , d a j c i e  p o k ó j , w y  m a 

c i e  z a w s z e  r o z u m u  z a  b a r d z o  w i e l e , t o  w a m  j e 

s z c z e  k i e d y  g ł o w ę  r o z s a d z i ,  b o  s i ę  w  n i e j n i e  p o 

m i e ś c i . O t , p o w i e d z c i e  l e p i e j ,  g d z i e ś c i e  t ę  z o ł z o -  

w a t ą  w y w l o k ę  k u p i l i  i c o ś c i e  d a l i .

—  A  n o , w y p r o w a d z i l i t o  s z k a p s k o  p o m o c n i 

c y  o d  m i s t r z a ,  ż e b y  j ą  z a b i ć  1 s k ó r ę  z w l e c , ż a l  

m i s i e j e j z r o b i ł o , w i ę c  d a ł e m  o ś m  z ł o t y c h  i  

k u p i ł e m .

W s z y s c y  p a r s n ę l i  ś m i e c h e m ,  b o  k o ń  b y ł ś l i 

c z n y  i m ł o d y .

—  A  w i e l e  o n  m a l a t  —  z a w o ł a ł J a n k i e l ,  

c h w y t a j ą c  k o n i a  z a  p y s k

—  O  s i e d m  l a t s t a r s z y  o d  w a s  —  z a w o ł a ł  

M a c i e k  i ś c i ą g n ą ł l e k k o  z a  c u g l e , k o ń  s i ę  s p i ą ł ,  

a  k a r c z m a r z  [ > a d ł  n a  z i e m i ę  j a k  d ł u g i .

—  A j ! a j . ' a j ! —  k r z y k n ą ł , p o c a ł o w a w s z y  

g o ś c i n i e c .

—  C o  t e ż  t o  z a  n i e p o t r z e b n a  c i e k a w o ś ć  —  

z a w o ł a ł n i b y  z  p o l i t o w a n i e m  M a c i e k . —  T r z e b a  

w a m  w i e d z i e ć , ż e  m o j a  z o l z o w a t a  k o b y ł k a  n i e  

l u b i , k i e d y  j e j  k t o  w  z ę b y  z a g l ą d a  i g o t o w a  t a 

k i e m u  z ę b y  w y b i ć .

—  J a k t o  k o b y ł k a , k i e d y  t o  k o ń  —  z a w o ł a ł  

k a r c z m a r z ,  z r y w a j ą c  s i ę  z  z i e m i  i  z a c h o d z ą c  z  b o k u .

—  E j , s t r z e ż c i e  s i ę  k a r c z m a r z u , b o  m o j a  k o 

b y ł k a  o k r u t n i e  k o p i e , I  M a c i e k  t r ą c i ł z  l e k k a  

k o n i a  ł y d k ą ,  t e n  s k o c z y ł w  b o k , a  J a n k i e l p r z e 

s t r a s z o n y  u z k o e z y l  n a  s t r o n ę  i n i e  w i d z ą c ,  ż e  r ó w  

z a  n i m , s k ą p a ł  s i ę  w  b ł o c i e .

—  A  j a k i  z  w a s  c z ł e k  c z y s t y  —  r z e c z e  M a 

c i e k ,  z a n o s z ą c  s i ę  o d  ś m i e c h u  —  l e d w i e p o w a l a ł  

s i ę  w  k u r z u  n a  g o ś c i ń c u  i j u ż  s i ę  o p ł u k u j e w  b ł o c i e .

W s z y s c y  s i ę  r o z e ś m i a l i ,  a  J a n k i e l w s t a w s z y  

z  r o w u  o t r z e p a ł  s i ę  i z g r z y t a ł  z ę b a m i . U k r y ł j e 

d n a k  z ł o ś ć  i z a w o ł a ł :

—  M ó j M a c i e j u , j a  w i e m , ż e ś c i e  w y  d o b r y ,  

t y l k o  t r o c h ę  ż a r t o b l i w y  c z ł o w i e k ;  w y  c h o ć  c o  z ł e 

g o  z r o b i c i e , t o  n i e  z  g n i e w u , t y l k o  d l a t e g o  ż e b y  

s o b i e  t r o c h ę  p o ż a r t o w a ć . I j a  s i ę  z n a m  n a  ż a r 

t a c h ,  d l a c z e g o b y m  s i ę  z n a ć  n i e  m i a ł ;  a l e  c o  p r a w d a ,  

t o  m n i e  d z i ś  w c a l e  ż a r t y  n i e  w  g ł o w i e , j a  b y m  

c h c i a l z  w a m i n a p r a w d ę  z r o b i ć  h a n d e l . S c h o 

w a j c i e  w i ę c  ż a r t  n a  d r u g i  r a z ,  a  p o g a d a j c i e  z e  m n ą  

j a k  s i ę  n a l e ż y .

—  W i e m  j a  d o b r z e  —  o d r z e k ł M a c i e k  —  ż e -  

b y ś c i e r a d z i m n i e  o c y g a n i ć w y d u r z y ć  o d e m n i e  

k o n i a . J a  t a m  w p r a w d z i e  o d  t e g o  n i e  j e s t , ż e b y  

g o  w a m  n i e  o d s t ą p i ć , a l e  c h c i a ł b y m  w i e d z i e ć ,  c o  

m i  m y ś l i c i e  d a ć .

—  Z n a s z  t y  m o j ą  k o b y ł ę ?  —  z a p y t a ł k a r c z 

m a r z .

—  B a , c o b y m  n i e  m i a ł  z n a ć , n a d a r t a  w  p i e r 

s i a c h ,  ś l e p a  n a  j e d n o  o k o  i k u l a w a  n a  z a d n i ą  n o g ę .

—  C z y ś  t y  o s z a l a ł M a ć k u ? k o b y l a  t a k a  ś l i 

c z n a ,  ż e  d r u g i e j t a k i e j  n i e m a  c h o ć b y  i w e  d w o r z e ;  

n a d a r t a  w  p i e r s i a c h , a l b o  t o  p r a w d a , d l a t e g o  m ó 

w i s z , ż e  n a d a r t a , b o  n i e  j e s t n a r o w i s t a  j a k  t w ó j  

k o ń ; t r o c h ę  n i e  w i d z i n a  j e d n o  o k o , t o  n i e m a  n i c  

z ł e g o , b o  s i ę  n i e  p r z e s t r a s z y , a  m o ż n a  d a ć  s i e c z k i  

z a m i a s t  o w s a , t o  s i ę  n i e  p o z n a ;  a  n a  n o g ę  n i e  k u 

l e j e , t y l k o  u t y k a , b o  j e j  k a m i e ń  w l a z ł  p o d  p o d k o 

w ę , t o  n i e  m o ż e  l e c i e ć  n a  z ł a m a n i e  k a r k u ;  a l e  j a k  

c i ą g n i e , t o  a ż  u c i e c h a  p a t r z e ć ! L e c z  n a  c o  n a m  

d ł u g o  g a d a ć , w e ź c i e  m o j ą  k o b y ł ę  z a  w a s z e g o  k o 

n i a , d a m  g a r n i e c  w ó d k i d l a  ś w i a d k ó w  i n i e c h  b ę 

d z i e  z g o d a .
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—  M ó w  c isze j Jan k ie lk u , b o jak b y lu d z ie u -  

s ły sze li, że c i s ię w e łb ie p rzew ró c iło i g o to w ib y  

c ię o d d ać d o d o m u  sza lo n y ch . B y w a j zd ró w ; —  

to rzek łszy , cm o k n ął n a  k o n ia i ch c ia i d a le j je ch ać .

A ie k a rczm arz u ch w y cił k o n ia za u zd ę i n ie_  

p o zw a la jąc ru szy ć z m ie jsca  M aćk o w i, w rzeszczą  

b ez p rze stan k u  jak  o p ę tan y :

—  S tó j, s tó j, M acie ju , ja  c ieb ie n ie  p u szczę , ty  

m i m u sisz sp rzed ać k o n ia . P o w ied z co ch cesz , to  

ja c i d am , ty lk o  m n ię b a rd zo n ie o b d z ie ra j.

M aćk o w i sn ad ź jak aś m y śl p rze lec ia ła p rzez  

g ło w ę , b o w y trze szczy ł zęb y i o czy m u s ię ro z  

śm ia ły .
—  W iesz  co , Jan k ie lk u —  zaw o ła ł— ja  w iem ,  

żeś ty p o czc iw y k a rczm arz , że ty n ie ch cesz n i

czy je j k rzy w d y . O tó ż ja to b ie zaw sze d o b rze ży 

czy łem  i ży czę , a zaś żeb y c ię o te rn p rzek o n ać , 

to c i sp rzed am  k o n ia .
K arczm arz aż p o d sk o czy ł z rad o śc i, a o czy  

m u s ię za isk rzy ły  jak w  n o cy u w ilk a .

I ROZMAITOŚCI I <{£g§33>

Katastrofa, która zdarzy się za 30 miljonów 

lat,

S k o ru p a z iem sk a s ta je s ię z k ażd y m  ro k iem  

g o rę tszą . G eo lo g o w ie an g ie lscy o b liczo ją , że za  

jak ie ś 3 0 m iljo n ó w  la t sk o ru p a ro z to p i s ię zu 

p e łn ie i p rze jd z ie w  s tan p ły n n y . P o d s taw y  s ta 

le , n s i k tó ry ch  o p ie ra ją  s ię n asze ląd y i m o rsa , 

u leg a ją s to p n io w y m  p rzeo b rażen io m p o d w p ły 

w em  o g n ia , g o re jąceg o w e w n ę trzu n aszeg o  

g lo b u . O sta teczn ie ląd y  i o cean y  zap ad n ą s ię , &  

d z is ie jsza p o w ie rzch n ia z iem sk a p o k ry je s ię o g 

n is tą ló w ą. P ó źn ie j n as tąp i s to p n io w e o z ięb ie 

n ie i zn o w u  w y ło n ią s ie n o w e k o n ty n en ty . P ro 

ces ten d o k o n a ł s ię  ju ż w ielo k ro tn ie  zap ew n ie  n a  

z iem i, m o że w ięc p o w tó rzy ć  s ię zn o w u , a le n a 

s tąp i p rzy p u szcza ln ie za 3 0 m iljo n ó w  la t. N ara 

z ić m o żem y s ię o to  n ie m artw ić .

Najstarszy zegar.

N o . w ieży k o śc io ła p a ra fjs lu eg o m ie jsco w o 

śc i R y e , h rab s tw a S u ssex , w  A n g lji zn a jd u je  s ię  

zeg a r w ah ad ło w y , ch o d zący  d o ty ch czas  d o sk o n a 

le , ch o ć zb u d o w an y b y ł w 1 5 1 5 r ., je st w ięc  

n a jsta rszy m  n a śm iec ie zeg a rem  u ży w an y m  d o 

ty ch czas . N ied aw n o  —  jak  d o n o s i ,D * il M ail“  

—  s ta ru szk a o d n o w io n o i p rzy te j sp o so b n o śc i 

o b e jrzan o p ie rw o tn y  jeg o m ech an izm , w y ro b io 

n y z że laza lan eg o . Z że laza k u teg o są  ty lk o  

wskazówki, oraz w ah ad ło ' m ie rzące 6  i p ó l m et

ra d łu g o śc i, zM A o ń ezo n e d ę tem i k u lam i że lazn e -  

m i. O so b liw o śc ią s ta ru szk a je s t to , że  trz eb a  g o  

dwa razy d z ien n ie n ak ręcb c . A jak w sk azu ją  

k s ięg i p a ra fia ln e , b u d o w a teg o zcg ra k o sz to w a 

ła na d z is ie jsze p ien iąd ze o k o ło 2 0 0 fran k ó w

Mapa niebios.

O b se rw a to riu m  as tro n o m iczn e w  G reen w ich  

sk o ń czy ło w  ty ch d n iach p racę n ad o lb rzy m ią , 

szczeg ó ło w ą m ap ą n ieb io s , n ad k tó rą  p raco  w » n o  

p rzez  la t trzy d d eśc i, M ap a  ta  sk ład a s ię z  2 0 0 0 0  

k a rt o d d z ie ln y 'h , n a k tó ry ch zazn aczo n o cz te ry  

m iljo n y g w iazd  d o g w iazd 1 4  te j w ie lk o śc i w łą 

czn ie . N araz ie w y d ru k o w an a b ęd z ie  ty lk o  o g ra 

n iczo n a lic zb a eg zem p la rzy te j w zo ro w e j p racy  

d la w ie lk ich o b se rw a to rió w  am ery k ań sk ich i eu

—  T y n ie ża rtu jesz , M aćk u  ? —  zap y ta ł d rżą 

cy m  g ło sem .

—  T ak m i, P an ie B o że , d o p o m ó ż , że m ó w ię  

szcze rą p raw d ę.

—  N o , to p o w ied z , w iele ch cesz za n ieg o .

—  B ard zo  m ało —  o d rzek ł M aciek .

—  N o , w iele? w ie le?

—  Jak  so b ie d asz p a ln ąć d w ad zie śc ia p ięć k i

jó w  —  o d rzek ł M aciek —  to tw ó j k o ń n a w iek i.

—  H ę, co ? jak to ? C o ty g ad asz , czy ś ty  o -  

g łu p ia ł M aćk u ! Z n o w u c i s ię k p in k i ch w y ta ją ; p o -  

w ied zn o n a p raw d ę , w iele ch cesz p ien ięd zy , a la  

n ie d rw ij zem n ie .

—  Ja tam  z w as w ca le  n ie  d rw ię , b io rę w szy 

s tk ich n a św iad k ó w . D aję c i n ie ty lk o k o n ia za  

d a rm o , a le je szcze te ż za d a rm o 2 5 k ijó w .

—  B o d a j c ieb ie w szy scy d jab li w zię li z tw o -  

jem i k p in am i. Ja d o n ieg o  g ad am  jak  d o  cz ło w ie 

k a , a o n so b ie ze m n ie ża rc ik i s tro i.

(D o k o ń czen ie n as tąp i.)

ro p e jsk ieh , zw y k ły jed n ak śm ie rte ln ik n ie ła tw o  

b ęd z ie m ó g ł p o zw o lić so b ie n a zb y tek  p o s iad a 

n ia ttg o p o m n ik o w eg o d z ie ła , g d y ż m ap a k o sz 

tu je o k o ło  ty siąca fu n t, sz te rl.

Testament starej panny.

W R u eg ljo p o d T u ry n em  zm arła o s ta tn io  

b o g a ta s ta ra p an n a , k tó re j o s ta tn ia w o la  zaw ie 

ra ła k ilk a  n iezw y k ły ch  d y sp o zy cy j. P o lec iła  o n a  

p o ch o w ać s ię sp ec ja ln ie p o d łu g p o d an eg o m o d e 

la , u szy te j czarn e j jed w ab n e j su k n i. Z ażąd ała  

sze ro k ie j o rzech o w e j tru m n y . O b o k c ia ła sw o 

jeg o k aza ła z ło ży ć w szy s tk ie sw o je cen n e k le j 

n o ty  i g o tó w k ę  ty s iąc liró w . P cza tem  p o lec iła  

w ło ży ć d o tru m n y  : k ilk a b u te lek w in a , k d o  sa 

lam i, k u rę p ieczo n ą , p aczk ę czek o lad y , p u d ło  

cu k ró w , p ieczy w o , szk lan eczk ę , ta le rz n ó ż , w id e 

le c o b ru s i se rw e tę . S p ad k o b iercy sk ru p u la tn ie  

w y k o n a li w szy s tk ie ży czen ia m au iaczk i.

gEal Wesoły kącik.

Bajeczka

G d y s ta ry p an P o c ięg ie l p rzy szed ł d o  d o m u , 

zo s ta ł p rzez  żo n ę sp rzek lin an y , d laczeg o  tak  d łu 

g o  s ied z ie ł w  szy n k u .

—  U sp o k ó j s ię , k o ch an a Z en o b io — p o w iad a  

P o c ięg ie l u p rze jm ie . — M ia łem d z is ia j d z ień  n a 

p raw d ę szczęśliw y . P o d ro d ze sp o tk a ła m ię  ru 

sa łk a k tó ra , b ieżąc z d a lek ich s tro n zab łąd z iła . 

Z  w d z ięczn o ś i za to , że w sk aza łem  je j w łaśc i

w ą d ro g ę , p o d a ro w a ła m i tą o to p a rę p an to fli. 

K to u b ie rze lew y p an to fe l, ten sm k a . A le g d y  

p o tem  o b ie rze  d ru g i, s ta je  s ię zn o w u  w id z ia ln y m .  

P o jm u je sz , że p o d a rek tak i je s t n ad zw y cza j w ar

to śc io w y , g d y ż d z ięk i n iem u m o żn a za ro b ić b a r 

d zo  w ie le p ien ięd zy .
Z en o b ja zam ilk ła i sp o g ląd a ła n a m ęża z  

n ied o w ierzan iem .
—  C h o d ź  ! —  p o w ied z ia ł m ąż , —  S p ró b u je 

m y , czy ru sa łk a m ó w iła p raw d ę .

Z en o b ja w d z ia ła p an to fe l n a lew ą n o g ę i 

—  o cu d o ! —  s ta ła  s ię n iew id z ia ln ą .

—  Jak m i B ó g ro ilv  ! —  zaw o ła ł P o c ięg ie l.

—  Z n ik ła , n ap raw d ę  zn ik ła !

I ch w y c iw szy p raw y p an to fe l, p o b ieg ł d o  

p o b lisk ie j fab ry k i i rzu c ił g o tam  d o  g o re jąceg o  

p iece .


